Joanna Łajewska - Talipska

JEDEN DZIEŃ Z ŻYCIA FRANCISZKA KARPIŃSKIEGO
· Poranek „Peer Gynt”

Scena I  Kiedy ranne wstają zorze

Franciszek Karpiński jest jeszcze w łóżku. Śpi. Zaczyna się budzić, przeciąga się. Powoli wstaje, wygląda przez okno, myśli. (Wyciszamy Poranek). Jest zadumany, zachwycony widokiem wschodzącego słońca. (Dziewczynki nucą Kiedy ranne wstają zorze) Karpiński natchniony zaczyna tworzyć tekst. Następnie chór zaczyna śpiewać pieśń.

Scena II Lekcja Dominika

(Pukanie do drzwi)
Fr. Karpiński - Kto tam

Dominik – To ja, Dominik.

Fr. Karpiński – Wejdź proszę.

Siadają przy biurku.

Fr. Karpiński – Pokaż, sprawdzimy Twoją pracę domową. Sprawdza. Hmm, hmm dobrze, dobrze. A to co?! Nie wiesz, że jaskółka pisze się przez o z kreską??!! Po to żebyś zapamiętał napiszesz 100 razy Jaskółka kręci kółka. Dominik zaczyna pisać. 

Fr. Karpiński – Dobrze dokończysz w domu. Teraz czytaj!

DO JUSTYNY

TĘSKNOŚĆ NA WIOSNĘ
 

Już tyle razy słońce wracało

I blaskiem swoim dzień szczyci;

A memu światłu cóż to się stało,

Że mi dotychczas nie świéci?

 

Już się i zboże do góry wzbiło,

I ledwie nie kłos chce wydać;

Całe się pole zazieleniło;

Mojej pszenicy nie widać!

 
Fr. Karpiński – To moje.

Karpiński spogląda na zegarek.

Fr. Karpiński – Ojej, jestem już spóźniony. Szybko kończy zajęcia, poprawia swoje ubranie i biegnie na spotkanie z ukochaną. Po drodze zrywa kwiaty,  a w tym samym kierunku na spotkanie idzie już Laura. 

Śpiew ptaków. Roztrzepany wbiega, poprawia się, wręcza jej kwiaty.

Laura śpiewa

Już miesiąc zeszedł, psy się uśpiły, 
I coś tam klaszcze za borem. 
Pewnie mnie czeka mój Filon miły 
Pod umówionym jaworem.

Nie będę sobie warkocz trefiła,
Tylko włos zwiążę splątany; 
Bobym się bardziej jeszcze spóźniła, 
A mój tam tęskni kochany. 

Wezmę z koszykiem maliny moje 
I tę plecionkę różowę; 
Maliny będzie:m jedli oboje, 
Wieniec mu włożę na głowę.

Prowadź mię teraz, miłości śmiała!
Gdybyś mi skrzydła przypięła! 
Żebym najprędzej bór przeleciała, 
Potem Filona ścisnęła!
Scena III

Karpiński powoli szykuje się do snu. Wieczór. Znów wygląda przez okno i rozmyśla. PIEŚŃ WIECZORNA Kładzie się. Zasypia. Spi.. Chór śpiewa mormorando Bóg się rodzi. Wstaje, zapala świecę, zapisuje słowa wypowiadając je głośno, gasi światło i kładzie się spać.
